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Tygodnika W ielkopolskiego.
(Dokończenie.)

Czy zaś filozofja moja, k t ó r ć j  Pa n  o d m a w i a j ą c  
s y s t e m a t y c z n o ś c i  w p o w i ą z a n i u  s z c z e g ó ł ó w ,  
p r z y z n a j e s z  s p r o w a d z e n i e  ca łó j  k r ea c j i  do 
j ed n o ś c i ,  p o c z ą t k u  i celu,  daje nowy system nau­
kowy stworzenia ? to rzecz inna. — Jeżeli bowiem ugru­
powanie ciał niebieskich około słońca krążących i wy­
kazanie ich wzajemnćj zależności, tak względem siebie 
samych jak i względnie słońca, według najściślejszych 
danych w zasadach geometrji kulistćj czerpanych, sta­
nowi system Kopernika; jeżeli teorja, która tłumaczy 
formowanie się ciał niebieskich z atomów już stworzo­
nych, z materji więc .stworzonej, nic nie mówiąc o two­
rzeniu się istot organicznych, nazywa się systemem 
Laplaęa, jeżeli teorja postępowego a ciągłego rozwoju 
istot organicznych w kreacji ma się nazywać Systemem, 
dla czegóżby teorja, która tłumaczy i wyjście atomu 
czyli materji z siły czystej, z Boga i tworzenie się wr dro­
dze ciągłćj a postępowej przemiany czyli metamorfozy 
całego kosmos, tak organicznego jak i nieorganicznym 
zwanego, która całą kreację wyprowadza ze wspólnego 
elementu i w jedną harmonijną całość wiąże, nie mia­
łaby stanowić nowego systemu przynajmniej równego 
systematowi Laplaęa, lub Darwina?

Co do nieśmiertelności duszy, czyli życia przyszłego, 
nie zgadzam się z Panem na to ażebym odmawiał kary, 
lub nagrody w przyszłćm życiu, za złe lub dobre życie

na ziemi; skoro mówię, że dusza nasza wracając po 
śmierci ciała do źródła swego, do swego początku, do 
najczystszćj Miłości i Mądrości, do Boga, tern lepićj 
będzie znała swoją indywidualność. Otóż, nie tylko 
chciałem przez to wyrazić, że dusza nasza pochodzi 
z Boga, że o ile na ziemi, jest Bogiem w niż­
szym stopniu Bóstwa, a jak chce religja, że jest obrazem 
Boga, lecz, że ma w Bogu przyszłe życie indywidualne, 
nagrodę i karę. -  Jakżeby bowiem będąc mędrszą niż 
kiedy była na ziemi skrępowana zmysłami, nie odszu­
kała w Bogu sw7ej indywidualności ? jakżeby Bog mógł 
siebie samego w niej zabijać? jakżeby mogła zaginąć 
w Bogu skoro jest Bogiem, skoro myśli, chce, pojmuje 
się i może, skoro jest mądrością i miłością? jakżeby 
mogła się zgubić w mądrości, skoro znała się żyjąc je­
szcze na ziemi będąc mnićj mądrą i za złe uczynki 
spełnione na ziemi ze świadomością złego nie ucierpieć 
najdotkliwszych wyrzutów własnego sumienia? — Istoty 
bowiem, zdaniem mojem nie posiadające wiedzy złego, 
źle nie czynią w oczach mądrości, więc maluczcy i pro­
staczkowie, którzy uznania się własnego dopićro w przy- 
szłem życiu, zostawszy mądrością, dostąpią, w wiecznćm 
szczęściu żyć będą. Idzie zatem, że dusza nasza pod­
niósłszy się w mądrości i indywidualności żałować, a więc 
moralnie cierpieć będzie, a więc ukaraną będzie za z łe  
t y l k o  czyny ze ś w i a d o m o ś c i ą  z ł e g o  na  z i emi
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p o p e ł n i o n e  i to o tyle więcej jak tu na ziemi nieraz 
już żałuje i cierpi, ile mądrość jćj w przyszłćm życiu 
i moralność będzie wyższą od mądrości i moralności jćj 
doczesnćj, o ile bliższą będzie Boga, jak  nią jest w tćm 
życiu. —

Powiesz Pan zgoda, lecz zapytasz nie bez słuszno­
ści, co jest indywidualność człowieka, co jest wolna 
wola, co jest zły postępek i nakoniec co jest złe ze 
świadomością z ł e g o  popełnione? Jeżeli jednak zwrócę 
uwagę Pańską na prawa natury 1°, że w jednej chwili 
nie jesteśmy tymi samymi ludźmi, jak  byliśmy przed 
chwilą; gdyż istota nasza ciągle się zmienia, gdyż ma- 
terja nowa ze świata zewnętrznego ciągle w nią wchodzi 
rugując dawną, spożytą, a od którćj to mutacji materji, 
prawa rządzące taż materją prostą, tak zwane siły pro­
ste, nie są bez wpływu na nasze siły organiczne, na 
naszą intelligencję, na naszą duszę indywidualną; że 
więc indywidualność nasza jest indywidualnością zbio­
rową, której każdy moment bytu, czyli oddzielne indy­
widuum, odpowiadać powinno tylko za swoje czyny*); 
jeżeli zwrócimy uwagę 2° na wpływ najróżnorodniejszych 
czynników, które przez wieki wyrobiły w różnych spo­
łeczeństwach i narzuciły człowiekowi takie, a nie inne 
przekonania o z ł e m  jak i o d o b r ś m i nie były bez 
wpływu na przekonania i czyny indywidualne (zemsta 
na przykład jest grzechem w naszćm przekonaniu, kiedy 
jest cnotą u wyznawcy koranu); jeżeli więc zwrócimy 
uwagę 3° na to, że nie wszystko jest prawdą w co wie­
rzymy, że każda społeczność może żyć i działać pod 
wpływem idei o z ł ć m j a k  i o d o b r ć m  względnie tylko 
zbliżonych do prawdy; jeżeli znowu 4° nie bez zasady 
powiedziano „w dziesiątem pokoleniu odpowiecie za grze­
chy wasze i ojców waszych, skoro dotykalnie w pewnych 
chorobach i na pewnych indywiduach widzimy prawdę 
tę stwierdzoną, która więc i duchowo biorąc rzeczy bez 
zasady być nie m oże; jeżeli 5° wolna wola podpadając 
wpływom o których powyżćj wspomniałem, jest również 
dziełem tylko naszej wyobraźni, skoro wyssawszy z łona 
matki, od powijaka, że tak powiem, pewne przekonania, 
fałszywym ich wpływem spętani bezwiednie działamy, 
a raczej ze względną świadomością tylko złego naszych 
czynów' itp. itp. przyznasz P an , że trudno odseperować 
co jest grzechem, czyli złym czynem indywidualnym, co 
jest indywidualność i za jaką dozę złego czynu społe­
czeństwo i wieki odpowiedzą, a za jaką odpowie indy­
widuum w godzinie swój śmierci. Że więc to co nazy­
wamy złym postępkiem, może w oczach Boga nim nie 
być, lub być zaledwie jedną miljardową cząstką grzechu 
indywidualnego; reszta zaś może się rozkładać na nie­
znane nam czynniki, od wieków na jego spełnienie się 
składające...

„Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni; nie potępiaj­
cie, a nie będziecie potępieni. “

Nie w' takiej więc miarce za złe czyny nasze bę­
dziemy karani jakbyśmy dziś w oczach naszych zasługi­
wali, lecz za taką tylko dozę, którą Bóg w mądrości 
i sprawiedliwości swojej osądzi.

Bóg więc tylko jeden który stworzył Koperników, 
Keplerów, Newtonów, Cauchy i Arago, który stworzył 
rachunek różniczkowy, który ma oddzielić „kozłów od 
baranów“, to jest złych od dobrych, będzie umiał od­
seperować co do wieków, co do społeczeństwa, a co do 
indywiduów w każdćj chwili ich życia, czyli do odręb­
nych indywiduów danego indywiduum, a co do całego 
indywiduum od kolebki do grobu należało. — A że du-

*) Prawodawca przeczul instynktowo tę prawdg ustanawia­
jąc p r e k l u z j ę ,  nawet za zbrodnie — społeczeństwo zwykło nie 
wyrzucać poważnemu stanowi błędów jego młodości a religja po- 
szł.t nawet dalej, gdyż szczerze żałującemu za popełnione grzechy 
penitentowi ostatecznie przebacza, byle przyrzekł że więcej do 
nich nie wróci.

sza nasza wróciwszy na łono Boga, jak to już powie­
działem, zostanie duchem czystym, Bogiem samym i bę­
dzie znała błędy, których się na ziemi nie ustrzegła, 
cierpieć więc i żałować za nie w swym duchu, w Bogu' 
będzie. —

Czynisz mi Pan w końcu zarzut, że nie odróżniam 
w filozoiji mojej d u c h a  od duszy. — Otóż, jakkolwiek 
rzeczywiście kwestji tych nie sformułowałem w pracy 
mojej, z mojego punktu widzenia, zaspokoję jednak 
Pana co do zdania mojego w tym względzie.

Jakoż, o ile z teorji mojćj przemiany siły czystćj, 
czyli twórczej, czyli Boga w naturę, czyli w materję, 
drogą metamorfozy postępowej wypada, siła fizyczna, 
która jest siłą czystą, twórczą w momencie jćj wciela­
nia się w materję, która nie jest jeszcze materją ważką, 
która jest materją płynu niesłychanie subtelnego, ete­
rycznego, n i e w a ż k i e g o ,  siła mówię fizyczna podnie­
siona w drodze swego rozwoju do kulminacyjnego sto­
pnia, jako siła życia, stanowi d u s z ę  ludzką, którćj 
znowu dusza, czyli część twórcza, czyli Bóg jest d u ­
chem. — _ Dla tego tćż w ostatnićm wydaniu nazywam 
d u s z ę  siłą czystą zmaterjalizowaną, czyli łącznikiem 
d u c h a  z ciałem. — Przez duszę jednak w ogóle, ro­
zumiem massę duchowćj indywidualności człowieka.

Takie poczyniwszy zarzuty pracy mojćj, przychodzisz 
Pan do jćj konkluzji, gdzie mówię:

„W konkluzji, za główną przyczynę wynalazków, 
postępu i w ogóle cywilizacji, uważamy instynkt potrzeby  
wypływający z rozmnożenia się rodzaju ludzkiego; do * 
głównych zaś przyczyn upadku cywilizacji, czyli wstrzy­
mania rozwoju umysłu ludzkiego w różnych epokach 
istnienia człowieka, zaliczamy: 1) mistycyzm i fanatyzm 
religijny; 2) monopol i rutynę naukową; 3) barbarzyń­
stwo, dzikość i złość człowieka; czyli zagładę jak było 
w początkach wszelkiego postępu, zajmowaniem przez 
dzikie hordy w pracy i postępie zdobytego dobrobytu 
pokoleń sąsiednich ucywilizowańszych; 4) brak moralno­
ści jak  u Rzymian; 5) w nowszych czasach, a nawet — 
o zgrozo! —  w obecnych, exploatację człowieka przez 
człowieka i obracanie postępu nauk, odkryć i wynalaz­
ków, na marne cele wzajemnego wyzyskiwania się;
6) używanie słowa na kłamanie własnej myśli, na mo­
ralne nawet w razie potrzeby zabijanie bliźniego, zawsze 
w celu osobistych widoków; 7) ostatecznie nieharmonję 
rozumu i serca na ziemi.“

„Człowiek o tyle jest słaby, o ile jest materją, o ile 
jest zwierzęciem; o tyle się zbliża do celów swoją go­
dnością namaszczonych, o ile jest człowiekiem.

Upadek człowieka leży w jego słabości. Postęp 
jest jego potrzebą, jego koniecznością, często heroizmem, 
zawsze wielkością!

Mojżesz XXXIII wieków temu, kazał wykuć na 
dwóch tablicach kamiennych wielkie przykazanie, które > 
streścić możemy w słowach: „ K o c h a j  b l i ź n i e g o  
s w e g o  j a k  s i e b i e  s a m e g o .“

Dziewiętnaście blisko wieków temu, Zbawiciel nasz 
streścił całą Swoją naukę w m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .

Od blisko dziewiętnastu wieków powtarzamy te 
wielkie słowa Chrystusa parę razy nadzień ... machinal­
nie tylko!... i od chwili poczęcia nas na ziemi, słowa 
te raz na kamieniu wyryte, inną razą do krzyża z szy­
derstwem przybite, z bluźnierstwem tylko ustami wy­
mawiamy, w czyn ich nie wprowadziwszy.

Ten kocha siebie i oszukuje siebie; ów kocha tylko 
swoją rodzinę i ją  wyzyskuje; trzeci myśli tylko o swoim 
kraju, zapominając że Chrystus nie za samą tylko Judeę 
się ofiarował, i że jest coś wyższego nad egoizm, nad 
rodzinę i nad ojczyznę... a tćm jest... L u d z k o ś ć ! 41

Otóż w rozbiorze krytycznym ostatniego zdania tćj 
konkluzji piszesz Pan „że zdanie to autora acz pra­
wdziwe, wymówione b e z  z a s t r z e ż e n i a ,  mogłoby po-
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stawić k o s m o p o l i t y z m ,  jako najwyższą cnotę spo­
łeczną" i dodajesz:

Tak nie jest. Prawda, że Chrystus n ie  z a  s a m ą  
t y l k o  Judeę się ofiarow ał; wszakże był równie dobrym, 
kraj swój kochającym żydowinem, jak  był przykładnym 
svnem. Miłość ludzkości nie zaciera ani miłości rodziny, 
ani miłości przyjaciela; i owszćm, wszystkie te  miłości 
konserwuje i podnosi; ale nie chce egoistycznego ogra­
niczenia tych uczuć szlachetnych dla nich samych (wła­
śnie moja myśl) etc. etc.“

Pytam  Pana gdzie i kiedy w ustępie będącym przed­
miotem rozbioru Pańskiego zacieram miłość przyjaciela, 
rodziny i k ra ju ?  Pytam, czy wyrażenia „ t e n  t y l k o  
myśli o swojej rodzinie i ją  wyzyskuje11; „ów kocha 
t y l k o  swój kraj, zapominając że Chrystus n ie  z a  s a m ą  
t y l k o  Judeę się ofiarował" są tak  dalece absolutne 
i nie bronią mnie dostatecznie przeciwko zarzutowi jaki 
mi Pan robisz i czy nie uczyniły zbytecznymi wyjaśnień 
Jego w tym względzie?

Na tćm  kończę pismo moje. — Byłbym i na wiele 
innych uczynionych mi przez Pana zarzutów pospieszył 
z odpowiedzią, gdybym już nie puścił w świat obszer­
niejszego i o ile umiałem poprawnego wydania pracy 
mojćj a którego exemplarz w hołdzie Panu przesłałem , 
przekonany, że jakkolwiek doskonałćm nie jest i być nie 
może, jako dzieło człowieka, że jednak przy dobrej woli, 
jako Mąż uczony i chrześcijanin, nie przemilczysz Pan 
zmian i wyjaśnień, k tóre  w nićm dostrzeżesz, a co ró ­
wnież bez korzyści dla nauki, jak  i dla przyszłych prac 
moich nie będzie. —

W  każdym razie, racz przyjąć czcigodny P a­
nie, wyrazy głębokiego podziękowania za tak  
szczodre i z wielu względów zaszczytne dla mnie 
poświęcenie drogiego czasu Pańskiego rozbiorowi 
krytycznemu pracy mojćj

Warszawa 22 lipca 1871 r.

od Swego sługi i wielbiciela 

Dr. H. Levittoux.

H I S T O R J A  S I W E G O  W Ł O S A .
P ow ieść  

Władysława Łozińskiego.
(Dalszy ciąg.)

Nie zapamiętano dotąd nigdy jenerała w tak po­
nurem  i draźliwem usposobieniu, w jakićm  się bez 
przerwy znajdywał od tych kilku miesięcy. Był ciężko 
zmartwiony, milczący, gniewny. Postarzał się prawie
0 la t dziesięć. Dla ulgi szukał zajęcia, wynajdywał so­
bie najrozmaitsze interesa, wyjeżdżał w rozmaite strony, 
trudn ił się sam rachunkam i gospodarskiem i, kłócił się 
z Zybergiem — ale niemógł znaleść upragnionego roz­
targnienia, a c iąg ła , głęboko nurtująca troska traw iła 
mu piersi.

W łaśnie w chwili, kiedy odbywały się sceny opisane 
w poprzednim rozdziale, Rokicki wyjechał był na czas 
nieoznaczony. P rzed odjazdem zapowiedział, że nie 
prędko wróci, ale do zapowiedzi takićj niemożna było 
przypisywać wagi, gdyż jenerał, wybrawszy się w dalszą 
podróż, wracał zazwyczaj nagle i niespodziewanie zaraz 
na dzień drugi lub trzeci. H rabina pędziła przez ten 
czas życie zupełnie- samotne. Nie wyjeżdżała nigdzie 
z Zbrojnćj, nie przyjmowała żadnych wizyt, mimo że 
z powodu letnićj pory nie brakło znajomego sąsiedztwa, 
całemi dniami siedziała w swych pokojach i ledwie wie­
czorem ujrzeć ją  można było w przepysznym parku, 
który otaczał pałac.

N azajutrz po owćm spotkaniu się Zyberga z Sau- 
gerem , o godzinie wieczornćj Adela znajdowała się 
w parku. W  jednym z najcienistszych i najustronniej- 
szych zakątków siedziała w towarzystwie pokojowćj, po­
grążona w smutnych m yślach, k tóre  na czoło jej zda­
wały się rzucać cień posępny. Na twarzy Adeli znać 
było ślady kilkumiesięcznych cierpień i niepokojów. 
Twarz ta, do niedawna jeszcze tak  świeża i pogodna, 
tak  pełna pustoty i uśmiechów, była bladą i zmęczoną, 
oczy, k tóre  paliły się ogniem życia, zamglone były
1 pełne smutnego wyrazu. W  całćj postaci hrabiny 
widać było znużenie, złamanie, stan jakiś dziwnie 
dręczący...

Od godziny już siedziała hrabina w parku, nieza- 
ję ta  niczćm, prócz myśli, gdy z bocznćj alei nadszedł 
lokaj, niosąc na srebrnćj tacy kilka listów. Hrabina 
ocknęła się z zamyślenia i obojętnie poczęła przeglądać 
listy. Rzuciwszy zaledwie okiem na ad res, odrzuciła 
już kilka z nich obojętnie na bok, gdy naraz, spoj­

rzawszy na ostatni, poruszyła się żywićj i wydała lekki, 
stłumiony okrzyk...

Spiesznie zebrała  wszystkie listy a odprawiając lo­
kaja, schowała je  do kieszeni, jeden tylko zatrzymując 
w dłoni, k tó ra  lekko drżała. Twarz blada dotychczas 
okryła się żywym rumieńcem, i hrabina powstając z ła ­
weczki powróciła szybkim krokiem do pałacu.

Znalazłszy się w swoim pokoju, zam knęła drzwi na 
klucz za sobą i szybko rozdarła pieczątkę listu ...

Był to list od Oktawa...
H rabina zawahała się chwilkę, jakby obawiała się 

odczytać te  wiersze, które już m iała przed oczyma... 
Zdawało się jej, że przyjąwszy i odczytawszy list od 
Oktawa, stanie się stokroć winniejszą, niźli była dotąd. 
Rzuciła list na bok i zapaliła świecę, jakby go chciała 
spalić nie czytając. W zięła do rąk  kartkę i postąpiła 
z nią szybko ku świecy. Już rożek papieru dosięgał 
płom yka, gdy nagle hrabina, jakby nie m ając dość siły 
do pokonania siebie sam ćj, cofnęła go i mnąc papier 
w rękach w gorączkowćm rozdrażnieniu przechadzać się 
poczęła po pokoju.

Po kilku chwilach takićj walki hrabina stanęła 
i rozwijając pomięty papier czytać poczęła... L ist był 
kró tk i bardzo... Chwilka jedna wystarczała do przeczy­
tania tych kilkunastu wierszy.

Adela zbladła i opuściła papićr na ziemię... Na 
twarzy jćj wybił się wyraz przestrachu i zdum ienia... 
Zdawała się niedowierzać swym oczom, podniosła list 
z ziemi i raz go jeszcze przebiegła oczyma. Drżąc 
cała od wzruszenia i niepokoju, rzuciła się bezwładnie 
na sofę...

L ist Oktawa opiewał:
„Droga kuzyno! Nie wiem czy list ten mnie sa- 

„mego uprzedzić zdoła, bo w środę wieczorem sam będę 
„w Zbrojnćj. Chcę się widzieć z tobą koniecznie i mu- 
„szę się widzieć, hrabino! Tego dnia wieczorem ocze­
k iw a ć  panią będę za owym rzędem topoli, co otacza 
„kościół. Piszę krótko, bo mam nadzieję,^ że się roz- 
„mówić ze mną znajdziesz pani sposobność. H rabino! 
„muszę się przyznać do szalonego kroku, z którego 
„śmiać się kiedyś będziemy, ale który dzisiaj dla mnie 
„i dla pewnych osób wcale śmiesznym nie jest. Ku- 
„zynko droga, nie zgadłabyś nigdy, że ręczysz za mnie
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„sześciutysigczną sumg. Zniewolono mnie do położenia 
„Twego podpisu, hrabino. Za trzy dni od dzisiaj zapła- 
„cić muszg, gdyż byłbym zhańbionym, a mój wierzyciel, 
„człowiek straszliwy, gotów się udać natychmiast do je ­
n e ra ła . Nie mam ani grosza. Muszg sig stawić przed 
„Tobą, hrabino, aby cig na klgczkach przeprosić za 
„moją lekkomyślność i błagać o pomoc. Za kilka mie- 
„sigcy znajdg sig w innej sytuacji. Tymczasem, bez 
„Twojćj pomocy, kuzynko droga, byłby zgubionym Twój 
„biedny kuzyn O k ta w .“

Niepodobna nam dokładnie opisać wrażeń, jakie 
wywołał na Adeli ten list lakoniczny Jarskiego. Na 
uczucie, które przejmowało po jego odczytaniu pierś 
hrabiny, składały sig i gniew, i duma dotkliwie obra­
żona, i miłość, i współczucie i przestrach w końcu glg- 
boki, zdający sig być najsilniejszym z tych wszystkich 
wrażeń.

Pierwszem uczuciem, które sig żywo odezwało, był 
gniew i obrażona duma. Lakoniczne wezwanie hrabiny 
do schadzki oburzyło ją  srodze. Czytelnikom znany jest 
stosunek, który istniał migdzy Oktawem a hrabiną Adelą. 
W stosunku tym nie było uprawnienia dla Oktawa, aby 
odzywał sig do hrabiny w tonie takiej pewności. Jeżeli 
Adela czuła sig winną w własnćm sumieniu, to nie 
miała sobie jednak nic do zarzucenia co do restrykcji 
w postgpowaniu z Oktawem. Na dnie ich wzajemnych 
stosunków leżała miłość, ale ostatniego tego słowa do­
tąd stanowczo ani Oktaw Adeli, ani Adela samćj sohie 
wypowiedzieć jeszcze nie śmiała...

List Oktawa wydał sig tedy hrabinie upokorzeniem 
i obrazą. W Adeli odezwał sig na chwilg majestat 
szlachetnćj dumy niewieścićj. Upokorzenie to uznawała 
za karg dla siebie; za karg, która jednak powinna była 
zamknąć cały ten epizod romansowy. Gdyby Oktaw 
nie był wymienił w swym liście powodów wyjątkowych, 
dla których hrabinie tak obcesowo re n d e z -v o u s  prze­
znaczył, Adela byłaby mu niezawodnie dała odprawg, 
na jaką sig tylko zdobyć może dotkliwie obrażona duma 
kobićty.

Ale list Oktawa podając cel schadzki, uniewinniał 
niejako zuchwalstwo. Do uczucia dumy przybyły uczu­
cia trwogi i sympatji... Trwoga hrabiny była usprawie­
dliwioną. Hańba, która spadłaby na Oktawa, byłaby 
i jćj udziałem. Katastrofa wymagałaby dwóch ofiar, 
a  katastrofą taką byłaby okoliczność, gdyby jenerał do­
wiedział sig o owym fatalnym wexlu. Jeźli Oktaw go 
nie zapłaci natychmiast, okoliczność taka jest nieuni­
knioną...

Dreszcz zimny ścinał krew w Adeli, gdy pomyślała
0 takićj katastrofie... Gdyby rzecz cała z powodu nie- 
uiszczenia długu wykryła sig przed jenerałem, Jarski 
nie miałby innego wyjścia przed sobą, jak tylko ucieczkg
1 hańbg, lub straszliwy krok samobójczy... Adela za­
nadto dobrze znała jenerała, aby nie być przekonaną, 
że jenerał nie miałby litości. Odkrycie takie uderzyłoby 
w najsłabsze strony charakteru Rokickiego, w jego gwał­
towność, jego bezwzglgdną, nieubłaganą surowość w obec 
takich lekkomyślnych wybryków młodości, a w końcu 
w jego zazdrość...

Namigtne usposobienie jenerała znalazłoby w takiem 
odkryciu powód do straszliwego wybuchu. Wieczne po­
dejrzenia i objawy zazdrości zmieniłyby sig tym razem 
w burzg, któraby na zawsze może zniszczyła spokój do­
mowy i uczyniła nieszczgśliwymi nietylko Adelg, ale sa­
mego jenerała. Adela czuła, jak jćj serce ściska sig 
od przerażenia na samą myśl podobnćj katastrofy...

A gdyby nawet jenerał uwierzył w niewinność Adeli, 
gdyby był przekonany, że wszystko wypłyngło z niczem 
nieusprawiedliwionej, zuchwałćj lekkomyślności Oktawa 
— czyż właśnie los samegoż Oktawa nie byłby dosta­
teczną przyczyną śmiertelnego niepokoju i trwogi dla 
hrabiny?...

Adela po chwili pozornego osłupienia porwała sig 
szybko z krzesła i zawołała do siebie stłumionym i prze­
rażonym głosem:

—  Muszg go ratować koniecznie!...
— Ratować Oktawa, znaczy ratować siebie i mgża... 

— dodała w myśli, jakby ten zamiar potrzebował jesz­
cze usprawiedliwienia.

Adela nie wahała sig tedy nawet na chwilg nieść 
pomoc Jarskiemu. Ale migdzy zamiarem a czynem sta- 
ngła nieprzezwycigżona na pozór przeszkoda. Chodziło 
o sposób ratunku, o środki pomocy. Hrabina szybkim 
krokiem przeszła przez pokój i zatrzymując sig znowu 
na miejscu, szeptała strwożonym głosem:

—  Ale jakże mu pomogg! Cóż poczng?...
Pierwszym warunkiem ratunku był pośpiech naj-

wigkszy. Dziś, za godzing, Oktaw miał na nią czekać, 
dziś jeszcze miała mu podać środki ratunku...

Adela rzuciła obłąkanym prawie wzrokiem na ze­
gar. Wyraźnićj jeszcze niż jego wskazówki uwiadamiał 
ją  złocisty potok zachodzących promieni słonecznych, że 
pozostaje jej zaledwie godzina czasu...

Za godzing Oktaw bgdzie ją  oczekiwał, może ją  
już nawet oczekuje... cóż mu powie?...

Najlepszym środkiem było posłać mu natychmiast 
żądaną sumg, choćby przez lokaja. Byłby to najlepszy 
sposób odprawy i szlachetnej zemsty za obrazg i pło- 
chość Oktawa. Adela byłaby to uczyniła —  gdyby 
Jarski nie był w niej wzbudzał czegoś wigcćj niźli samo 
zwykłe współczucie...

Pójść na oznaczone miejsce i dorgczyć Jarskiemu 
pieniądze — zdawało sig Adeli krokiem koniecznym. 
Ale zkądże wziąć tak prgdko, nawet natychmiast, tak 
znaczną sumg?... Hrabina nie miała pienigdzy. Jakby 
sig sama chciała łudzić choć przez chwilkg nadzieją, 
poskoczyła szybko do biórka, i drżącemi rgkoma po- 
czgła przeszukiwać jego szuflady, ale cały zapas jćj 
pienigżny był zaledwie maleńką cząstką potrzebnćj 
sumy.

Wpadły jej na myśl klejnoty, które pokryć mogły 
dziesigćkroć wigkszą sumg, ale w tćj samej chwili 
przypomniała sobie, że od przyjazdu na wieś nie zostały 
jeszcze wypakowane i znajdują sig pod kluczem je ­
nerała...

— Boże mój! — zawołała z dziwnym wyrazem 
grozy hrabina —  chodzi o tak m ałą sum g, i nie mogg 
nią usunąć niebezpieczeństwa, które nam tak straszliwie 
grozi!...

Pani miljonowa, dziedziczka olbrzymich obszarów 
ziemi, mająca z własnćj tylko fortuny krocie rocznego 
dochodu do" dyspozycji, nie miała w tćj chwili potrzebnćj 
tak drobnćj stosunkowo kwoty...

Przez umysł hrabiny przebiegły najrozmaitsze 
plany...

Gdyby był jenerał w domu, byłaby udała sig do 
niego, padła mu do nóg i wśród łez wstydu i boleści 
wyznała mu wszystko, prosząc o przebaczenie... Ale Ro­
kicki wyjechał przed kilku dniami i za kilka dni dopićro 
go sig spodziewano.

Chwilkg myślała Adela, — nagle zadzwoniła kilka­
krotnie i gwałtownie. Na niezwykłe dzwonienie wpadło 
do pokoju dwóch lokajów i pokojowa.

—  Siadaj natyohmiast na konia! —  zawołała h ra­
bina do jednego z nich — i jedź po pana kapitana Zy- 
b erg a! Proś go, aby natychmiast, ile konie wyskoczą, 
tu  przyjechał! Powiedz, że go o to bardzo proszg!

— Pana kapitana nie ma — odparł lokaj —  po­
jechał do Lwowa i jeszcze nie wrócił. Dopićro jutro 
rano przyj edzie.

Hrabina dobyła sił ostatnich, aby pokryć swe po- 
migszanie i niemym ruchem dłoni odprawiła służbg. 
Ostatnia nadzieja ją  zawiodła...
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Przed Zybergiem byłaby się zwierzyła z wszyst­
kiego, bo miała ufność do niego, a on ją. kochał jak 
swoją córkę. Teraz i ten środek okazał się niemo­
żliwym ...

Trwoga i niepokój hrabiny wzrastały z każdą chwilą. 
Adela drżała kurczowo, a na piękne jćj, jak marmur 
blade czoło, wystąpił pot zimny...

W pokoju zaczęło się robić ciemno... Zmrok za­
padł już na dworze, a ostatnie błyski zachodzącego 
słońca, łamiąc się z cieniami zmroku, złociły liście 
drzew w parku. Zegar uderzył godzinę ósmą...

Dźwięk zegaru obudził Adelę i wzniecił w nićj nową 
energję...

—  Pójdę do jego pokoju .. Może znajdę... — 
szepnęła pobladłemi ustami i chwyciła do rąk  zapa­
loną świecę.

Dziwnie zmieniona, z wyrazem nieopisanego lęku 
na pięknćj, bladój twarzy, od którćj posępnym jakimś 
kontrastem odbijały czarne sploty włosów, krokiem 
szybkim, ale na palcach i cicho, przesunęła się hrabina 
przez amfiladę pokojów, które oddzielały jćj budoar od 
gabinetu męża...

Lada szelest gałęzi w parku, który wietrzyk niósł 
do pokoju, każdy głośniejszy szum sukni, włóczącćj się 
po dywanach, przejmował lękiem hrabinę... Zdawało się 
jćj, że ją  ktoś podsłuchuje... Stawała wtedy i zapiera­
jąc oddech w piersiach, patrzyła dokoła wystraszonym 
wzrokiem...

Nareszcie znalazła się w gabinecie męża. Był to 
pokój mały, którego ściany otoczone były dokoła sza­
fami książek i okryte mappami i planami strategicznemu 
W jednym wolnym od książek kącie stała żelazna 
kasa...

Hrabina wszedłszy na próg gabinetu zatrzymała się 
i wydała okrzyk stłumiony. Tuż naprzeciw nićj, nad 
biórkiem wisiał duży portret Rokickiego... W rozdra­
żnieniu gorączkowem, w jakićm się znajdowała w tćj 
chwili Adela, rysy męża musiały sprawić na nićj gwał­
towne wrażenie. Z ram posępnych dębowych jenerał 
zdawał się na nią patrzeć wzrokiem przenikliwym 
i srogim...

Wkrótce pokonała jednak Adela to uczucie prze­
strachu... Oglądnęła się do koła i wśród gwałtownego 
bicia serca zbliżyła się do kasy...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W I
W cichym, prawie bezludnym kościele 
Ksiądz mszę czyta za tych , co śpią w grobie — 
Ja, com lat się nie modlił tak wiele,
Do pacierza składam ręce obie.
Za umarłą łzy mi płyną skrycie,
Której anim widział, ani znałem —
A ch! bo ta nieznana dała życie 
Tej, co dla mnie była życiem calem,
W ięc jak matkę ukochałem własną,
I w snach nieraz męczących w noc ciemną 
W idywałem ją  łagodną, jasną,
Jako brzozę schyloną naderaną.
A ja, ręce jej całując białe,
Skarżyłem się na tę, co jak skała,
Zdruzgotawszy serce moje całe,
W  zamian nawet litości nie dała.
I pytałem się umarłej cienia:

Czemu rodząc światu taką cudną,
Stworzyła ją , jak posąg z kamienia,
W którym serca się dopatrzeć trudno?
W tedy ona palec mi na usta 
Kładąc — z cicha do ucha szeleszcze: 
„Bluźnisz dziecku memu — pierś nie pusta, 
Jest w niej serce; lecz serce —  śpi jeszcze — 
O! szczęśliwy, dla którego z ludzi 
To serduszko ze snu się obudzi,
Komu usta jej, dziś drwiące w śmiechu, 
Kiedyś „kocham11 wyszepną po cichu.
Jeźli wtedy z bólu serce moje 
Pękać będzie jak ziemia w upały,
To przyjdź do mnie zmarłej duchu biały, 
Połóż na mych oczach dłonie swoje,
I zamknij je na sen, na ten wieczny,
W którym człowiek od bólów bezpieczny! —

M icha ł B a łu ck i.

TEORJE POLITYCZNE XVI WIEKU
skreślił

Dr. W . 91. Olcndzki.
II.

Teorje stronnictwa katolickiego i  pamjleta Jezuitów. 
(C iąg dalszy.)

Jeżeli zatóm władza zwierzchnia (suprema potestas) 
nie należy ani do Boga, ani do jakiej pojędynczćj oso­
bistości, to musi zatćm należeć do wszystkich obywateli 
państwa. Takie jest zdanie Suareza, na poparcie któ­
rego przytacza on specjalne miejsca wszystkich tych po­
wag na które zwykł się powoływać1), dowodząc tym

’) Miejsca te  cytowane u Suareza w Lib. III. c. 2, są:
S t .  T o m a s z ,  q. 90, a r t  III ad 2, q. 97, art. III ad 3. —

sposobem, iż teorja o pierwotnćj zwierzchności ludu nie 
jest wymysłem Utopji i Rewolucjonistów, lecz jest tak

So t o ,  Lib. I  de just, et jure q. 1, art III i Lib. IV  1, c. q. 2, 
art. I i II . — C a s t r o ,  Lib. I de leg. c. 1 §. postquam. — L e ­
d e s m a , P. II, q. 18, art. I l l ,  dub. 10. — C o u a r r e ,  in practi- 
cis, cap. I, concl. 1. — N a w a r r ,  in cap. de Judisiis not. I l l ,  
num. 119. — I s  id  or u s ,  Origines, L. V. c. 10. Lex est consti- 
tutio populi, qua majores natu sim ul cum plebibus aliquid san- 
xuerunt (ex Just. Justin).
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starą jak  filozoficzne traktowanie nauki o państwie. 
Postawiwszy twierdzenie iż władza nad zorganizowanym 
w państwo społeczeństwem do całego społeczeństwa na­
leży, zapytuje się Suarez, zkąd ta władza pochodzi?

Z powyższćj zasady powinnaby pochodzić z wolnćj 
woli złączonego wspólną ugodą ludu, Suarez jednak 
mówi, iż władza ta  istniała jeszcze przed połączeniem 
się ludzi w stan polityczny, ponieważ zaś nie leżała ona 
ani w posiadaniu tłumu niespojonego jeszcze węzłami 
państwa, ani też w posiadaniu jakićj osobistości, musi 
zatćm pochodzić z wyższego źródła, którem jest Bóg. 
„Non est potestas nisi a Deo“, mówi pismo św., obok 
zaś tego, zauważa Suarez, władza zawiera w sobie prawa 
przechodzące granice kompetencji ludzkiej n. p. prawo 
kary w ogóle, kary zaś śmierci w szczególności, począ­
tek więc władzy musi być boski. Bóg władzy tćj oso­
bno nie stworzył, lecz nadał ją  jako konieczny przymiot 
każdemu powstającemu ciału politycznemu. Ciało to 
tworzy się a równo z nim z naturalnćj konieczności 
ustanawia się zwierzchnia władza.

Oto jest śmiało postawiona zasada władzy zwierz- 
chnićj z prawa natury i prawa bożego nie należącćj do 
żadnego pojedynczego człowieka, lecz do wszystkich 
uczestników państwa. Z zasady tćj jednakże można wy­
prowadzić dwie zupełnie różne teorje monarchiczne, je­
dną sprzyjającą despotyzmowi, drugą nieograniczonćj 
wolności ludu stosownie do tego jak uważać będziemy, 
iż przelanie władzy z ludu na monarchę jest zupełne, 
bezwarunkowe, lub też iż przelanie to jest tylko prowi­
zoryczne, dające się zawsze odwołać. W pierwszym ra­
zie lud staje się niewolnikiem, a prawa będą wyrazem 
woli panującego (quod principi placuit, legis habet vi- 
gorem), w drugim zaś lud jest zawsze honorowym 
władcą, rzeczywisty zaś władca igraszką jego fantazji, 
w obu zaś wypadkach kosztem organicznego porządku 
panować będzie chaos samowoli. Zasada zatćm Suareza 
nietylko nie jest usprawiedliwioną, lecz nie wytrzymuje 
żadnćj krytyki ze stanowiska dzisiejszćj nauki, o ile zaś 
przeprowadzenie jćj przez samego Suareza jest pełne 
sprzeczności i chytrych tendencji, przekonamy się z dal­
szego ciągu.

Z dwóch powyżej wspomnianych teorji dających się 
wyprowadzić z zasady Suareza, idzie on drogą pierwszćj. 
Lud, mówi on, jest pierwotnie zwierzchnikiem, po prze­
laniu jednak władzy na monarchę stosunki zmieniają 
się zupełnie. Lud z prawa natury jest wolnym, lecz 
dając władzę jednemu, wolności się pozbawia, władzę 
bowiem daje on bezwarunkowo ( s i m p l i c i t e r )  w celu 
aby panujący używał jćj jak uzna za stosowne (eo modo 
quo illi magis videbitur expedire) jest to p e r f e c t a  
l a r g i t i o  t o t i u s  p o t e s t a t i s ,  tak iż panujący ma 
prawo wymagania od ludu najzupełniejszego posłuszeń­
stwa, z tego tćż powodu panujący nie może być pozba­
wiony władzy, którą teraz posiada tytułem własności 
( d o m i n i u m)  tak długo, aż stanie się tyranem, przeciw 
tyranowi bowiem ma państwo prawo zbrojnego oporu1)-

Widoczną jest rzeczą, iż wszystko, co tylko dotąd 
Suarez powiedział, jest zupełną illuzją, która jednakże 
bez celu być nie mogła! Wystawiwszy zasadę zwierz­
chności ludu — która, mówiąc nawiasem, praktycznie 
tylko w' wyjątkowych stosunkach istnieć może — zabija 
ją  następnie Suarez przelaniem nieograniczonym władzy 
na monarchę, ale to tylko na to, aby ją  jednym nic 
nieznaczącym i elastycznym wyrazem „tyranizm“ co chwila 

zagrażać lub wedle potrzeby zniszczyć.
Czy Suarez, owa gwiazda pierwszego rzędu pośród 

uczniów Loyoli, teorje podobne tworzył w prostocie na­
iwnego ducha, lub tćż czy książka jego miała na celu 
w formie ścisłej i gruntownćj nauki, powtórzyć oględnie,

') De~leg. Lib. III, cap. 4.

niby nawiasowo to, co pamfleta jego współbraci nieoglę- 
dnie i natarczywie perorowały?

Pytanie to zostawiamy tu bez odpowiedzi, a kon­
statujemy tylko wymowną okoliczność, iż książka 
Suareza razem z książką B e c a n a ,  była w roku 1612 
z rozkazu parlamentu paryzkiego publicznie spaloną.

Z powyżćj rozbieraną teorją o władzy, łączą się 
dwie inne kwestje, które roztrząsane przez Suareza, sil­
nie interesować nas będą:

1) Czy prawo aby się stać obowiązującćm powinno 
być przez lud przyjęte?

2) Czy prawodawca jest poddany swym własnym 
prawom ?

Co do Igo punktu, to, mówi Suarez, opinje są po­
dzielone, jedni utrzymują, iż prawo we właściwćj formie 
ogłoszone jest samo przez się obowiązującćm i nie po­
trzebuje sankcji ludowej, drudzy zaś, r e s p e c t i v e  pra­
wnicy, mówią, iż siła obowiązująca prawo leży w sankcji 
ludu, ponieważ 1° panujący biorąc władzę od ludu, bez 
zgody jego praw tworzyć nie może, 2° niepodobieństwem 
jest przypuścić, aby panujący mógł zobowiązywać lud 
wbrew jego woli. Suarez na tę opinję się nie zgadza. 
Według niego, a jest to tćż zdanie kanonistów, prawo 
w dostatecznćj formie ogłoszone, zawiera w sobie przy­
puszczalne przyjęcie i zgodę ludu, jest zatem i p s o  
f a c t o  obowiązującćm. Wprawdzie, mówi on, są pań­
stwa gdzie udział ludu w czynności prawodawczej ma 
miejsce, tam jednak już nie panujący jest prawodawcą, 
lecz lud z panującym. Okoliczność ta jednak zdaje się 
nie mieć dla Suareza żadnego znaczenia; gdyż, mówi 
on, panujący t. j. posiadacz władzy zwierzchniej ma 
zawsze nienaruszalne prawo wymagania posłuszeństwa, 
azatćm zobowiązywania prawem które sam po za udzia­
łem ludu tworzy, inaczćj władza jego byłaby czczą, bez 
najmniejszego znaczenia.

Część prawdy i fałsz teorji Suareza z punktu wi­
dzenia dzisiejszćj nauki jest widoczny.

Ustawy składające pozytywne w kraju obowiązujące 
prawo, tworzy reprezentacja ludu za inicjatywą i sankcją 
panującego, takie tylko na jedynćj konstytucyjnćj drodze 
powstałe prawo jest obowiązujące, panujący sam ustaw 
tworzyć nie może, lecz wydaje rozporządzenia w celu 
ułatwienia wykonywania ustaw nowych pośród już istnie­
jącego porządku prawnego. Rozporządzenia takie gra­
nic zakreślonych ustawą przekraczać nie mogą, inaczej 
bowiem wola państwa wypowiedziana w ustawie i czyn 
jego zostając w niezgodzie, rujnowałyby cały ład kon­
stytucyjny. Brak świadomości różnicy między ustawą 
i rozporządzeniem, między prawem i moralnością, mię­
dzy prawem cywilnem a publicznćin — jest błędem który 
się przebija nietylko u Suareza, lecz u wszystkich ów­
czesnych teoretyków i publicystów.

Odłożywszy naukowe błędy na stronę, sofistyka 
Suareza pokrywa inny jeszcze błąd tendencyjny. Wy­
stawia on bowiem już po raz drugi tryumfalne wrota 
dla władzy absolutnćj dla tego tylko, aby je posta­
wieniem trzech następujących wyjątków z gruntu obalić:

1) Mówi on, ogłoszone prawo obowiązującćm nie 
jest, jeżeli jest niesprawiedliwe, prawo bowiem 
takie prawem nie jest, zatem obowiązywać nie 
może.

2) Prawo również obowi ązującćj siły posiadać nie 
może jeżeli jest za  c i ę ż k i e  — tu bowiem na­
leży wnosić iż panujący ogłosił je dla próby.

3) Jeżeli większość przestała prawo ogłoszone 
przestrzegać.

Bezczelność tych trzech wyjątków przechodzi wszel­
kie granice. Lud podług samego Suareza nie ma ża-
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dnego udziału we władzy prawodawczej, jakiż tedy or­
gan może wydawać sąd kompetentny o sprawiedliwości 
lub niesprawiedliwości i uciążliwości prawa, które w in­
teresie spokoju i bezpieczeństwa, porządku i zasady za 
sprawiedliwe uważane być musi, jak skoro raz zostało 
ogłoszone ?

Któż upoważnia lub wzywa lud do nieposłuszeństwa 
prawu, kto mu to prawo interpretuje?

Trudno robić sobie w tym względzie wątpliwości!
Organem tym wyrokującym nielegalnie i samowol­

nie o sprawiedliwości prawa jest, jak Suareza teorja 
wymownie przemilcza, arbitralny głos rozprzężonej masy. 
Stroną uważającą prawo za ciężkie, jest zawsze i ko­
niecznie strona niesprawiedliwa lub występna Osobą 
zaś interpretującą ustawy i wykazującą ich niesprawie­
dliwość, a zatćm potrzebę oporu jest zakon Loyoli. —

Myśl tę wypowiadamy z zupełną świadomością azatem 
otwarcie, cel bowiem teorji Suareza et consortes z po za 
grubćj maski jest dla nas oczywisty. Zrobiwszy zupełne 
fiasco z wygłaszaniem wprost idei zwierzchności ludu 
i praw monarchoinaehji, próbowano osłabić, zdezorgani­
zować państwo za pomocą systemu sprzyjającego pozor­
nie najbardzićj nawet wygórowanym zachciankom des­
potyzmu, w gruncie zaś rzeczy i z zasady wyjątków 
przygotowującego chaos rewolucyjny i anarchję na każde 
zawołanie.

Rozdwojenie i spaczenie wzajemnych stosunków 
głowy i członków w organizmie państwa, kosztem pu­
blicznego dobra, oto arcy-chwalebny środek ku chwa­
lebniejszemu jeszcze celowi, którego osiągnięcie dziś 
jeszcze niestety, wiele opętanych umysłów zaprząta!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O

Korespondencja z W arszaw y.
Warszawa 23 września 1871.

Jesień, „złota jesień", jak ją  nazywa poeta, na do­
bre zagospodarowała się u nas. Zimno i słotno — 
w ogrodach posępno a mianowicie w takich, w których 
przez lato teatrzyki zasiadłszy, ściągały tłumy publiki 
do siebie. Dzisiaj pustki —  wszystkie trupy aktorskie 
jak ptastwo wędrowne odleciały od nas, by karmić pro­
wincję duchową strawą. — Pozostał więc nam tylko 
zwykły nasz teatr, który hula kankana w zapóźnionem 
nieco Ż y c i u  p a r y z k i ć m ,  operetce buffo Offenbacha — 
a teatr Rozmaitości daje nową komedję a raczćj trzy­
aktową farsę p. t. Z n a k o m i c i .  Autorem jej jest pan 
Szober, aktor młody i blady jakim był Kaśka w obec 
Cezara — twórca paru mniejszych i dość udatnych ko­
medyjek, jak n. p. L e k c j a  ś p i e w u  i t. p. Z n a k o ­
mici ,  wynik spostrzegawczego daru w autorze, mogliby 
wyróść na satyrę społeczną, chloszczącą rózgą nasze 
towarzystwo adorujące się nawzajem, gdyby pan Szober 
oprócz doskonałej znajomości sceny, miał jeszcze iskrę 
Fredrowskiego talentu... Uderzyła go ta wybitna cecha 
nasza, chwalenia się i uwielbiania, pochwycił ją  a nie 
umiał tak postawić i tak pokazać, żeby od śmiechu 
nerwy popękały patrzącym, żeby „trzewia im zatargał" 
jak chce Juljusz... Q ue f a i r e ?  Każden robi co może. 
Nawet poczciwa i nader cnotliwa staruszka Gazeta W ar­
szawska nie robi więcćj nad to, co może — a że może 
nie wiele, więc tćż i robi mało. Przytoczę wam tu ma­
leńki przykład, a warto byście go uważnie przeczytali, 
bo zakrawa on na rzucenie w twarz rękawicą całemu 
postępowi, wszystkiemu co młode... Podnoszę ją  i wam 
oddaję... W tych dniach ukazała się w handlu księ­
garskim książka profesora z Jeny I l a e c k l a  p. t. D z i e j e  
u t w o r z e n i a  p r z y r o d y  w polskim przekładzie. Jest 
to praca nie mająca pretensji do reformowania nauki, 
ale zbierająca skrzętnie każde jej ostatnie słowo i po­
dająca takowe w formie przystępnćj i łatwej... Natu­
ralnie ukazały się tu wszystkie teoije pozytywne i ma- 
terjalistyczne a nawet Darwinowska, tak oburzająca na­
sze znakomitością które pomimo widocznych znamion 
niechcą pochodzić od małp... Gazeta Warszawska, 
zgrzybiała staruszka, spokojnie trawiąca resztki lepszój 
przeszłości, na widok tej książki dostała coś nakształt

cholery... Porwała się i nuż ciskać Jowiszowe gromy 
na Haeckla i materjalistów, nuż deptać tłomaczów 
i całe młode pokolenie co czyta takie bezecne i sprośne 
dzieła... uspokoiwszy się nieco, poczyna radzić młodemu 
światu co ma robić i jak się uczyć — nie czytać dzieł Fajer- 
bachów, Bucklów, Darwinów, Draperów itd., bo to chołota 
mięszająca się w nie-swoje rzeczy „jak ów profesor 
z Krakowa co zamiast siedzieć w klinice, latał za adre­
sem do Dóllingera" — słowa zawarte w cudzysłowie 
przepisaliśmy z samej gazety. Jak  wam się to podoba?... 
poczciwa starowina! poczyna jej się mięszać już w gło­
wie, zwyczajnie starość nie radość! dziecinnieje się, ma­
jąc na swych plecach coś około stu lat. Jednakże, 
gdyby nieboszczyk Leszniowski przeczytał ten artykuł 
w gazecie, przewróciłby się w trumnie...

Z jesienią ruch literacki się wzmaga. Wyszła 
z druku nakładem M. Dzikowskiego książka p. t. N a j ­
n o w s z e  w y c h o w a n i e ,  zbiór prelekcji pozytywistów 
i przyrodników angielskich Tyndalla, Faradeya i innych... 
Uczeni ci gorącemi słowy zachęcają młodzież do odda­
wania się naukom przyrodzonym. Przekład trochę 
szwankuje, ale rzecz ciekawa i na czasie... tylko nieco 
drogo kosztuje, bo 1 rs. Drugą równie ciekawą książką 
jest studjum literackie o H i e r o n i m i e  W e s p a z j a n i e  
z K o c h o w a  K o c h o w s k i m  p. Adama Rzążewskiego. 
Rzążewski, młody człowiek, wychowaniec b. Szkoły 
Głównej, znany jest już ze swoich studjów nad Zmor- 
skim i Gunduliczem serbskim poetą i autorem epopei
0 wojnie Chocimskićj. Nowa ta praca Rzążewskiego 
jest początkiem studjów nad naszemi pisarzami z XVII
1 XVIII wieku, do Stanisława Augusta. Rzecz o Ko­
chowskim jest mozolnie i z erudycją napisana -  ale 
nie ma w sobie tego tchnienia talentu jak n. p. w roz­
prawie Kubali o Orzechowskim. Rzążewski będzie po­
żytecznym i pracowitym pisarzem, ale nie rozjaśni nic, 
bo w duszy nie ma iskry świętćj, która wszystko 
opromienia...

Z zimą mnóstwo nowych pism ma nas zasypać, jak 
Figaro polityczne, Niwa dwutygodnik i Kolce humory­
styczne. Jak tam będzie nie wiemy — przyszłość po­
każe. A teraz serdecznie was żegnam.

X.

PRZEGLĄD LITERACKI.
Wolody Skiba. K r ę t e  d r o g i . Powieść. Lwów, 1871. 
„ K r ę t e  d r o g i "  pierwszym są krokiem na nowćj 

drodze, którą, jak życzyć sobie trzeba, pan Sabowski

w zawodzie powieściopisarskim i nadal postępowaćby wi­
nien. Dotychczasowe p. Sabowskiego powieści były to 
sobie humoreski, pisane li tylko dla żartu, dla wzbudzę-
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nia chwilowej wesołości, pełne śmiesznych, niezręcznych 
niekiedy karykatur, dziwadeł w guście Dickensa, w któ­
rych humor jowialny autora zacierać się zdawał staran­
nie wszelką prawdę, wszelkie podobieństwo do zwyczaj­
nych ludzkich postaci. Powiastki tego rodzaju, głęb­
szych pozbawione myśli i wszelkićj trwalszćj warto­
ści, mogą niekiedy wypłynąć z pod piór najpoważniej­
szych nawet pisarzy, jako owoc chwilowćj pustoty, lecz 
poświęcić takim żarcikom prawdziwe i niemałe zdolności, 
które z pożytkiem dla ogółu w szlachetniejszćj zużyć 
można pracy, byłoby grzechem zupełnym, marnotraw­
stwem bogactw duchowych. „ K r ę t e  d r o g i “ przeko­
nują nas jednakże, iż pan Sabowski przy dobrej woli 
i pracy mógłby z funduszów umysłu wiele lepszy zrobić 
użytek, iż mógłby się z rysownika karykatur na zdol­
nego rodzajowego wykształcić malarza. K r ę t e  d r o g i  
są tern, czćm są i być powinny wszelkie zadaniu swemu 
odpowiednie powieści, są to studja ludzi i stosunków 
ludzkich, są to, że tak powiem, kartki z tćj księgi ol- 
brzymićj, która ludzkością się zowie, a która obszerną, 
szczytną i najważniejszą zapewne zawiera naukę, naukę 
tajników ducha naszego i serca. Powiedzmy jednakże 
mi wstępie, iż tą  razą dobre tylko chęci autora pochwa­
lić możemy, ale pierwszy ich objaw sam przez się bar­
dzo jest jeszcze nieudolnym. Dziwić się temu i zbytnio 
ganić autora nie można. Pan Sabowski dotychczas nie 
studjował ludzi, tworzył sobie postacie przy biórku 
z własnej jedynie wyobraźni i z tych stałych, długole­
tnich nawyknień nie tak łatwo otrząść się zdołał. Nie- 
kiełznana, znarowiona fantazja mimowoli do dawnego 
powraca nałogu, wodzi go gdzieś po manowcach, co 
chwila z ubitego zbaczając gościńca. Pan Sabowski nie 
przyzwyczaił jeszcze oka do promieni prawdy, widzi 
jeszcze wszystko w dziwnych, tęczowych kolorach, — 
można mu to wybaczyć zupełnie i bezstronnie wskazać 
błędy i wady. Już sama treść K r ę t y c h  d r ó g  o pra­
wdzie uwag naszych dostatecznie przekona czytelnika. — 
Dwaj poeci, pan Tadeusz Kuba i Alfred Czynnicki są 
przyjaciółmi, siamskimi braćmi, jak ich powszechnie na­
zwano, dzielą się myślą, sercem, pieniędzmi, mieszka­
niem na jednej z pomniejszych uliczek Krakowa. Pan 
Alfred, pod pozorami przyjaźni, imponującćj wyższości 
umysłu i duszy silnćj, hartownćj kryjąc zimny wyracho­
wany egoizm i chciwość władzy bezwzględną, wyzyskuje 
świętą przyjaciela dobroduszność, który upokorzony przed 
nim w prochu własnćj nicości, z radością i dumą prze­
rabia mierne jego wierszydła na arcydzieła poezji, wy­
próżnionej kieszeni Alfreda nieograniczonym służy kre­
dytem, wypełnia wszelkie rozkazy, — słowem pod maską 
przyjaciela jest prostym niewolnikiem i sługą. Panu 
Alfredowi dobrze z takim przyjacielem. Tadeusz jednakże 
kocha się w Mani Świstackiój, która dziwnym losów fa­
talizmem już od babki niezbyt jasnym cieszyć się może 
rodowodem, co naturalnie osobistym jćj wdziękom ża­
dnego nie czyni uszczerbku. Czynnickiego niepokoi ten 
niewinny Tadeusza romansik, gdyż w razie ślubnego 
epilogu, musiałby się poczęści wyrzec tak bliskich i wy­
godnych z drogim przyjacielem stosunków. Pan Alfred 
przekonuje po prostu Tadeusza, iż będąc brzydszym 
i mniej uzdolnionym od niego, powinien mu odstąpić 
kochanki, gdyż w razie współzawodnictwa nieotrzymałby 
palmy zwycięztwa. Potulny Kuba nie śmie odmawiać 
życzeniu Alfreda i ze łzą w oku, z sercem rozdartćm, 
ale zawsze pełnćm kornego dlań uwielbienia, odstępuje 
Manię Czynnickiemu (!). Rok sześćdziesiąty drugi po­
zwala Alfredowi choć w części ambitne spełnić zamysły. 
Powróciwszy do Krakowa po krótkićj na pole działań 
wycieczce, Czynnicki przywdziewa strój narodowy, ogła­
sza się wysłańcem rządu tajemnego i za pomocą klien­
tów, mianowicie doktora Szabli , nikczemnego tchórza, 
którego zdołał podbić obawą pojedynku, za pomocą Ju ­
styniana Placyka, prostego szynkowego bibuły, werbuje

zewsząd stronników, tworzy i wysyła oddziały; poczciwy 
Łuba pisze dlań hymny wojenne. Nową tą  aureolą 
wielkości zdobywa Alfred niewinne serce Maryni, z którą 
jednakże chwilowo żenić się nie myśli, gdyż „teraz oj­
czyzna przed wszystkiem!...“ Tadeusz w najgłębszćj po­
korze uwielbia to bohaterstwo, to szczytne poświęcenie 
Alfreda... Tymczasem Czynnickiemu nowe uśmiecha się 
szczęście. Panna Katarzyna Cytrowicz, jedna z pier­
wszych partji Krakowa, pragnie go ułowić w swe sieci, 
pragnie tak wielkiego człowieka uchronić przed możli­
wym z Manią Świstacką mezaliansem. Alfred nie sprze­
ciwia się dosyć wyraźnym panny Katarzyny życzeniom, 
wysyła Manię, posłuszną jego rozkazom, do Skalmierza 
z misją niebezpieczną, a towarzysząc jćj w powrocie, 
kończy romans hańbą dziewczyny... Od tćj chwili pan 
Alfred zajęty organizacją wyprawy, w którćj sain je­
dnakże czynnego nie może wziąść udziału, zajęty pod­
bojem serca bogatej panny Katarzyny, nie bywa w domu 
Swistackieh. Na trwożliwe zapytanie Tadeusza odpo­
wiada głosem wzruszonym, iż poznawszy miłość, jaką 
dawno pałał ku Mani, nie myśli zamącać mu szczęścia, 
iż poświęca się chętnie dla niego i z poczuciem szla­
chetnego uczynku odstępuje Kubie kochanki (!)... Ta­
deusz ofiarą własnćj miłości chciałby ukoić boleść i roz­
pacz, jaką ta  straszna wiadomość wznieciła w sercu Ma­
ryni, ale szlachetna dziewczyna wyznije mu prawdę 
okropną. Zagadnięty Alfred z bezczelnym odpowiada 
spokojem, iż taką samą odpowiedź przed miesiącem 
otrzymał od Mani... Tadeusz pouczony doświadczeniem 
podejrzywać zaczyna Alfreda. Tymczasem pan doktor 
Szabla, zagrożony wcieleniem do oddziału, postanawia 
się, za radą Alfreda, ożenić z bogatą panną Katarzyną 
i drogiemu przyjacielowi za łaskawe w tćj sprawie 
usługi wypłacić część znaczną posagu (!). Pan Alfred 
denuncjuje sam siebie, a osadzony w więzieniu oznajmia 
rozkochanćj pannie Katarzynie, iż szybką ratując się 
ucieczką, chciałby jej ważną zlecić tajemnicę. Panna 
Katarzyna stosownie do danych rozkazów nocną porą 
w domu pana Szabli oczekuje z utęsknieniem Alfreda(!). 
Niestety, zmyślona ucieczka zostaje przedwcześnie od­
krytą, a wywołana denuncjacją Alfreda rewizja w po­
mieszkaniu Szabli, zniesławia w oczach świata pannę 
Katarzynę(!)... W tćj samćj nocy inny odgrywa się 
dramat. Mania chcąc uwolnić uwięzionego z Alfredem 
Tadeusza, kosztem własnćj hańby ułatwia kochankowi 
ucieczkę (!). Szlachetna ta ofiara okazuje się jednak 
zbyteczną; Kubę dla braku dowodów wypuszczono tćj 
nocy z więzienia . Ślub Szabli, śmierć Mani są epilo­
giem powieści. Alfred cieszy się znaczeniem u ludzi 
jako męczennik sprawy ojczystćj i dzięki zawartćj ze 
Szablą umowie, znaczne uzbierał kapitały; Łuba, 
odarty z illuzji, jest pierwszym humorystą Galicji. — 

Autor chciał nam przedstawić jeden z faktów zwy­
czajnych, codziennych, przewagę silnćj woli nad umy­
słami słabszego ustroju, ale faktu tego nie wystudjował, 
nie pojął. Węzły, któremi człowiek energji krępuje 
i przykuwa słabszych, to tysiące cienkich, niedostrzeżo- 
nych niteczek, to nie liny, nie kajdany niewoli, jakiemi 
Alfred obarcza swoich poddanych. Natura ludzka nie 
znosi żadnćj niewoli, nie ścierpi żadnćj nad sobą prze­
wagi, którćj węzły widoczne są i ciężkie; chcąc ją  pod­
bić, powiązać, trzeba zwolna i niepostrzeżenie owe lili- 
putańskie nakładać nań pęta, jak pajęczyna lekkie, nie­
widzialne, a silniejsze od kajdan żelaznych, trzeba 
skrępowanego w ciągłćm utrzymać złudzeniu, nie dać 
mu poznać ciężaru niewoli. W chwili, w której raz 
pierwszy uczuje się poddanym i sługą, zrywa ciężące 
mu węzły. Autor grzeszy przeciwko tćj prawdzie i po­
wieść swoją buduje na fałszywych zupełnie zasadach. 
Pan Alfred otwarcie ogłasza się władzcą, tyranem, 
stronnikom swoim bez żadnych powiada omówień: nad­
używałem dobrćj woli waszćj, każdego z was starałem
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się nagiąć i podbić, — wykazuje, wyszydza ich słabość, 
depce najświętsze, najpotężniejsze uczucie honoru, z de- 
spotycznćm prawdziwie okrucieństwem, wstrętne każe im 
spełniać rozkazy, i — podług zasady autora — jako 
człowiek energiczny i zręczny, nieznajduje żadnego oporu. 
Chcąc tak nienaturalne uzasadnić zjawisko, musiał au­
tor również nieprawdziwe skreślić charaktery. Tadeusz 
Luba, którego autor zacnym, uzdolnionym, ale słabym 
mianuje młodzieńcem, jest po prostu niedołęgą i głup­
cem, Michał Szabla, który na wspomnienie pojedynku 
poci się i mdleje, nie starając się nawet pozorami za­
słonić swojego tchórzostwa, jest postacią tak nikczemną 
i pogardy godną, iż w naszćin przynajmniej społeczeń­
stwie nie istnieje i istnieć nie może. Charakter Alfreda 
zbyt czarnemi skreślony barwami; postępek jego z Ma­
rynią jest zbrodnią s p e ł n i o n ą  b e z  c e l u ,  co w życiu się 
zdarza, lecz w powieści zachodzić nie powinno, a układ 
zawarty z Szablą jest podłością, która może w Tajem­
nicach Paryża naturalną zdawaćby się mogła, ale nie na 
bruku krakowskim. Panna Katarzyna Cytrowicz to po­
stać nie z naszego świata, a przynajmniej nie miesz­
czanka krakowska, to raczćj kopja niesmaczna modnych 
margrabin Balzac’a. Ofiara Maryni jest nieszczęsnym 
i dawno zużytym pomysłem; nie podnosi ona ale poniża 
w oczach naszych bohaterkę, zwłaszcza jeżeli jćj naglące 
nie uniewinniają stosunki. Mania spełnia ją  bez żadnego 
prawie namysłu, nie przekonawszy się nawet o wielko­
ści niebezpieczeństwa, w jakiem znajduje się Tadeusz, 
nie próbując innych poprzednio sposobów; jest to lek­

komyślność, której niczem nie można uniewinnić. — 
Zarzucamy więc głównie autorowi brak zmysłu spostrze­
gawczego. Pan Sabowski widocznie kopjuje już z życia, 
ale jak niewprawny rysownik, nie zdolen jeszcze po­
chwycić prawdziwych jego kształtów, prawdziwego świa­
tła, odtwarza stosunki i postacie, które w najogólniej­
szych zaledwie zarysach do rzeczywistych zbiiżają się 
podobieństwem. Taki pan Alfred, Luba, dr. Szabla, 
charaktery zwyczajne, codzienne, tracą pod piórem pana 
Sabowskiego piętno prawdy, zmieniają się raczej w po­
stacie niezręczne i nienaturalne, w malowane maski, 
pod któremi oko twarz ludzką gdzieniegdzie dostrzega. 
Faktom takim, jak ustąpienie kochanki, chociaż niezwy­
kłym i dziwnym, możliwości zaprzeczyć nie wolno; fakt 
taki wydarzyć się może, lecz nie w ten sposób zapewne, 
jak  nam to autor przedstawia. —  K r ę t e  d r og i ,  w któ­
rych zresztą pochwalić nam trzeba żywość akcji, łatwość 
w opowiadaniu, poprawną budowę i staranniejsze nieco 
pod względem językowym, obrobienie, są, jak wyżej 
wspomnieliśmy, dziełem przejściowem, dziełem, które 
zapewne stanowić będzie granicę dwóch epok w powie- 
ściopisarskim pana Sabowskiego zawodzie. Uchybienia 
wskazane powyżej z tego głównie wypływają charakteru, 
dla tego o zdolnościach jakie p. Sabowski “w tym wła­
śnie kierunku rozwinie, dziś jeszcze sądzić nie" można, 
cieszyć się tylko wypada nadzieją, iż głębsze studja 
i kształcenie zmysłu spostrzegawczego mogą go do 
lepszych doprowadzić rezultatów. —

J. M.

przez

Hr. na Lodowej Turni.
(D alszy  c iąg ).

Ztąd dopićro otworzył się nam widok szeroki na 
wszystkie strony świata. Ale jakże miękkie i słabe 
było jego wrażenie! Nie czuliśmy wcale tego, że jesteśmy 
w górach, ale zdawało się nam, że z pierwszej lepszćj 
wieży kościelnej spoglądamy sobie na dość zwykłą pa­
noramę. U stóp naszych hotele, dalćj lasy i lasy je ­
dnostajne, owe zaś osobliwe skały, jedyna ozdoba Sas- 
kićj Szwajcarji, pokryły się gdzieś w lasach i dolinach 
głęboko. W dali tylko na odległym horyzoncie stoją 
poważnie samotne góry: saskie, jak baby wielkanocne, 
czeskie, .jak głowy cukru.

Czyliż godzi się tę nudną topograficzną kartę roz­
łożoną przed nami stawiać na równi z owemi majesta- 
tycznemi widokami ze szczytów tatrzańskich! Wejdź 
tylko n. p. na Krzyżne i spojrzyj w około na tych gra­
nitowych gigantów, co się rozsiadły na czternastomilo- 
wćj Tatr przestrzeni, a dreszcz cię przejmie na widok I 
tćj straszliwej armji nasrożonych olbrzymów, zastępują- ! 
cyck ci drogę złowrogo od wschodu, południa i zachodu. I 
Począwszy od wysuniętego najbardzićj na północ Mura­
nia, aż do Rochaczy na Orawie, wszystko to groźno 
spozierając na ciebie, zdaje się mówić: podziwiaj nas 
zdała w pokorze, ale nie waż się zbliżać zuchwale!...
I tak stoisz zaskoczony niezwykłą wielkością alpejskiego 
obrazu nie wiedząc co wprzód podziwiać, bo i czegóż 
ci tu ,braknie w tćj podobłocznćj krainie? Wszystko, 
coś tylko czytał o górach, coś marzył i prześnił, masz 
w spotęgowanej rzeczywistości przed sobą. Pragniesz 
bezdennych przepaści? stań tylko na krawędzi Buczy­
nowej doliny — a cofniesz się z przerażenia!... Ach!

T ygod n ik  W ielkopolsk i. I.

gdyby cię w Tatrach chcieli przewodnicy tak  straszyć 
bezdennemi otchłaniami jak w Saksonji, pewnobyś z nich 
żywy nie wrócił!... Czy chcesz dalej górskiego potoku? 
spojrzyj tam na dół do doliny Roztoki: widzisz
tę białą jak śnieg wstęgę iskrzącą się w słońcu srebr­
nym połyskiem? to potok gwałtowny pieni się i wre 
w kamienistem łożysku. Giekawyś może zkąd ten 
grzmot ustawiczny pochodzi ? to spójrz nieco wyżój, tam 
ku owym stawom modrym: widzisz tych kilka progów 
skalistych piętrzących się całemi ścianami jeden ponad 
drugim, po nich zwiesza się z góry coś niby powiewna, 
biała firanka u okna —  to potężny wodospad alpejski 
150 stóp wysoki, którego huk aż tutaj cię dochodzi 
i zdumiewa. Od czasu do czasu słyszysz jak gdzieś 
gruzy spadają po turniach... któż je  zrzuca? — to ko­
zica tatrzańska, którą ci przewodnik dopiero ukazać 
musi, tak drobniutką wydaje się z daleka. Nad tobą 
orzeł zakrćśla w powietrzu poważne kręgi, gniewny, że 
śmiesz wdzierać się w jego regjony. Pragniesz naresz­
cie rozległych widoków? o wstąpże tylko na który 
z onych wielkoludów strojnych świecącemi śniegi, nie 
lękaj się ich, bo czegóż człowiek, pan stworzenia, nie 
ujarzmi na ziemi. Każdy z tych groźnych olbrzymów 
aż do króla Gerlacha ma swą piętę Achillesa, z pomocą 
której możesz go zwalczyć i z dumą stanąć na jego bar­
kach zuchwałych. O jakiż cudny odsłoni ci się ztamtąd 
widnokrąg! bogaty rozmaitością szczegółów, uroczysty 
powagą z niego wiejącą, nieskończony wielkością. Nie­
skończony, mówię, bo trudno ci prawie rozeznać gdzie 
kończy się ziemia, a niebo zaczyna: tak nieznacznie

84
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nikną w oddali najskrajniejsze linje tego zaczarowanego 
koła, którego promień 2 0 —30 mil wynosi.

W idne z tam tąd  tw em u oku 
Okolicznych wieżyc dachy 
Polskie puszcze i ziemice,
Krakowskiego zam ku gm achy 
I węgierskich gór winnice*).

Ale te wszystkie szczegóły maleją do mikroskopij­
nych rozmiarów: to nikną, to słabo tylko migocą w nie­
zmiernej oddali. Niebotyczny grzbiet granitowy unosi 
cię wysoko w nieziemską krainę. „Wszystko w głębi 
pozostało i życie ludzi i ók morskich gromady, i koso­
drzewiny i zwierzęta i rośliny, i trop dzikiej kozy 
i gniazda tatrzańskich orłów i wszystko przepadło 
w toni głębokiej. Tu sam Bóg tylko mieszka w maje­
stacie swoim. Sąsiadujemy z gwiazdami, a dwie otchła­
nie objęły nas sobą: tam ziemia gdzieś tonie pod nami, 
tu  sklepi się bezdno błękitów niebieskich. Duch wie­
kuistości powiewa... wszystko co doczesne w głębi po­
zostało, srebrne tylko obłoki wynoszą się nad ziemią 
niby dymy ofiarnych kadzideł: posćła je świat ku niebu 
jako modły dziękczynienia i zrękowlny swroje z Bogiem11**). 
Tam tćż czujesz całą istotą swroją, że jesteś w świecie 
prawdziwie alpejskim: takie to wszystko olbrzymie, 
w' kolosalnych rozmiarach, niezwykłe! Przeczuwasz, że 
tak musi być w Alpach, bo wyobraźnia twroja na- 
próżno pracuje, by sobie wytworzyć wspanialsze 
obrazy!...

Ale tutaj — ze szczytu Winterbergu trudno ci do­
ciec, czemu te skromne góry saskie, noszą tak dostojną 
nazwę — Szwajcarji! Ttomaczyłem sobie w końcu, że 
jak dziecko patrząc na lalkę swroją z porcelanowy 
główTką mniema, że to rzeczywista i żyjąca jest panienka, 
tak tćż i Sasi patrząc przez prysmat prostodusznćj fan­
tazji na te kilka skał cudackich i pagórków osądzili, że 
te góry ich co nąjmuićj Szwajcarją nazwrać się godzi.

Powiódłszy jeszcze raz oczyma w około zeszliśmy 
do sali jadalnćj na obiad. Po chwili przybyło owych 
dwfich oficerów pruskich i zasiedli także przy drugim 
stole. Wśród obiadu przerzucaliśmy dwie spore „ k s ię g i  
o b c y c h "  szukając polskich notatek i uwag. Pomiędzy 
wielu niemieckiemi, angielskiemi, francuzkiemi i rosyj- 
skiemi mało tylko było można znaleźć polskich.
A i z tych niektóre nie wielką nam chlubę przynoszą, 
szczęściem, że z cudzoziemców prawie nikt po polsku 
nie umie. Otóż u. p. jakiś dobrodziej niewymieniając 
wszakże swrego nazwiska taką podaje recep tę :

„Kogo brzuch boli niech się wódki napije!"
Ktoś inny biorąc na się poważną rolę krytyka, podpisał 
pod tern: „zły dow'cip!"

Nieco dałśj snać młodzieniec jakiś chciał także śla­
dem tylu podróżnych coś napisać dla potomności, ale j  

cóż? kiedy natchnienie nieprzybywało w pomoc, więc j  
krótko a zwręzłowato rzucił kilka obelżywych] epi­
tetów'.

Inne_ poważniejszćj już były treści. Kilka kartek 
dalej zapisało swe imiona dwóch akademików z poznań­
skiego. Jeden z nich idąc na Winterberg po źwirowśj 
ścieżce, wystawiał sobie pewnie, że się pnie co najmniej 
na szczyt Montblanc’u, bo napisał z dumą:

Nie m ądry  kto wpośród drogi 
S traci odwagę i męztwo 
Im  większe ciernie i giogi 
Tem  je s t  pewniejsze zwycięztwo.

Niechcąc jednakże nikomu, broń Boże! ubliżyć, 
przypuścić tćż można, że wiersz ten jest tylko chlubnym 
wyrazem bohaterskiej walki jaką większa część uczącej

się młodzieży z przeciwnemi losy śród nauk uniwersy­
teckich toczyć musi.

Ktoś inny znowu, przygnieciony jakićmś cierpieniem, 
niewiadomo z jakiego źródła płynącem, nieznalazł nawet 
wr Saskiej Szwajcarji ulgi i pociechy:

Niemasz wiosny gdzie cierpienia,
W  tęsknem  sercu wieczna zima.

Bolesne i smutne wrażenie zrobił na nas młody 
jeden człowiek z Królestwa, który z wielką goryczą 
wylewa skargi swoje, że jakkolwiek chciwy nauki, nie 
może jćj jednak znaleść w uciśnionój ojczyźnie, lecz 
musi jćj szukać u obcych. Po tym wstępie przytoczył 
wr całości znany ów wiersz pod tytułem „Napis na bra­
mie piekielnej!“ Te słowa i inne niektóre notatki, nie­
raz krwawemi łzami pisane, pochodziły widocznie od 
naszych nieszczęśliwych wychodźców. Przypomniał mi 
się tu mimowoli ów przepolszczony wiersz z Eneidy 
w Grenadjerze Godebskiego:

Nie ma tak iej krainy, nie ma praw ic ludu,
Gdzieby ślady nie doszły klęsk naszych i trudu*),

i ten wymowniejszy jeszcze:
N a alpejskich skał wyżynie,
Po śródziem nych fal błękicie,
N a ita lsk im  Apeninie,
N a hiszpańskich S ie r ó w  szczycie;
N a germ ańskich niw równinie,
Po m oskiewskich w szystkich lodach,
N a francuzkiem  każdem polu,
P o  wszech ziem iach — po wszech wodach,
Sieli przyszłej Polski siew 
Boże ziarna — własną, krew.

Tadeusz nie mógł się oprzeć pokusie, by nie uwiecz­
nić także naszego tutaj pobytu, więc wziąwszy
ołówka, coś tam zamaszysto i szybko krćślić począł.

— Ciekawym co tćż ty tam napiszesz? Pewnie
nawymyślasz na biedną Saską Szwajcarję, co się
zmieści.

— Bądź spokojny, — rzekł podając mi książkę. — 
Pamiętasz" ową piosnkę z Tygodnika Illnstrowanego 
o Auguście II, co pojechał do Źyrowic, by tam zobaczyć 
zachwalane przez kogoś góry?

— Ach, już zgaduję twą m yśl! — i spojrzałem na 
to, co Tadeusz napisał.

Były to dwa wierszyki obok siebie umieszczone:
M utatis m utand is:

„A u g u st wtóry C z  l e k  n i e k  tó r y
Ujrzeć góry Ujrzeć góry
Do Źyrowic pojechał. Do S a k s o n j i  pojechał.
T am  stanąw szy Tam  stanąw szy
I  splunąivszy I  splunąwszy
Do dom nazad odjechał. W  T a t r y  sobie odjechał.

(S tara  piosnka o Auguście I I ) .

A jakby myśl swoją niedostatecznie jeszcze wyraził, 
dołączył nadto prozą tę krótką naukę moralną: „Chcesz 
widzieć góry prawdziwe to jedź w Tatry, ale nie do
Saksonji."

— Doskonałe choć krótkie kazanie! —  rzekłem 
zamykając książkę — obyś niem nawrócił chociażby je­
dną tylko zbłąkaną owieczkę!

— Dałby Bóg! — odparł patetycznie Tadeusz, na­
śladując ton kaznodziejski — a dostatecznie byłbym za 
me słowra wynagrodzony!

(Dokończenie nastąp i )

*) W incenty Pol. Pies'ri o ziemi naszej.
*) L. Tatom ir. T a try .

*)  Quis jam  locus.
Quae reg  o in  terris, nostri non plena laboris.
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POKŁOSIE.
— W yszły w G dańsku u  B oeniga „Śpiew y re lig ijn e1' księ- 

dza Symforjana T o m ic k ie g o , jednego z najzacniejszych i najzasłu - 
żeńszych naszych kapłanów, wydawcy „ S z k ó łk i  n i e d z i e l n e j 11 
au to ra  „ K w ia tó w  w i ę z i e n i a 11, „ P i e r w s z y c h  p a p i e ż y 11, 
„ H i s t o r j i  s ł y n n y c h  w i ę ź n i ó w  w E u r o p ie "  i w ielu innych 
pożytecznych d z ie łek , k tórych przewodnią m yślą by ła  ośw iata 
ludu.

Lud też wśród k tórego żyje i pracuje ksiądz Tom icki, um iał 
uczcić jego  zasługi położone około wiary, ośw iaty i u trzym ania  
narodowego w nim  ducha a poparte trzy le tn iem  więzieniem  
w S tad tv o g te i w B erlin ie  i w fortecy W isłoujściu — bo gdy 
w dniu 19 września r. b. obchodził zacny p leban 25cio-letnią rocznicę 
swego kapłaństw a, w łościanie z własnego popędu przyczynili się 
do podniesienia tćj uroczystości, n iekłam any biorąc w niej udział. 
— Oby (en dowód wdzięczności ze strony ludu  by l szlachetnem u 
kapłanowi wyrazem ogólnego uznania katolików -Polaków . — W y­
dane „Śpiew y re lig ijn e11 odznaczają się pięknym  językiem  i rze­
wnością m yśli; — nie możemy pow strzym ać się od przytoczenia 
prawdziwie poetycznego z nich w yjątku . Je s t  to  w arjan t z in ­
nej, znanej ju ż  p ieśn i: „A niele  stróżu m ó j...1'

Gdy wiosna szczęściem się śmieje 
R zucając róże i kw iaty,
I  wszystkie błogie nadzieje 
W św ietne obloką się szaty,

I  swobód tryśn ie  m i zdrój,
Ach nie opuszczaj ty  m nie!

0  Święty Stróżu Aniele,
Mój rozum  praw dą oświecaj,
1 m yśli skieruj w swe cele 
I  wolę św iętą mi wzniecaj.

P a l ogniem  serca rdzę,
I  w m ęztwo siły  me zbrój.

Od pierw szych dni m ych powicia 
Do kresu, — i za kres życia 

Aniele Stróżu mój,
Ach nie opuszczaj m nie.

D aj nam  Boże ja k  najw ięcej tak ieh  kapłanów , co wiarę 
i narodowość um iejąc połączyć w jedno, św iecą narodowi wiedzą, 
poświęceniem i przj'k ladem !

O trzym ujem y z K rakow a:
Z pomiędzy nowych książek wydanych tego roku  w K ra­

kowie, zasługu ją  na u w ag ę , tak  zajm ującą tre śc ią , ja k  i orygi­
nalnością fo rm y: „Pamiętniki Snieżyckiego.11 Przed zaczęciem opo­
wiadania, w j'jaw ia au to r w dość długiej przedmowie do p ub li­
czności i swoich dzieci, powody chęci, k tó rą  nazywa obowiązkiem, 
do spisania szczegółowo swego życia. U spraw iedliw ia się również 
ze zlej opinii, jak ie j używ ał w ojczyźnie, zachodnich Prusiecli. 
Zbytecznem  nam  się to o sta tn ie  w ydaje; w ciągu bowiem szczerej, 
że się tak  wyrażę, spowiedzi, czynów siedm dziesięcioletniego ży­
wota, poznać łatw o m ożna szlachetny i prawy charak ter, który  
u poczciwych ludzi zawsze znajdzie uznanie i szacunek, wszakżeż 
najsprawiedliwszego naw et, jadem  goryczy za tru ta  obmowa oszczer­
ców nie ominie! P am iętn ik i zaczyna au to r od opisania n a jp ier­
wszych la t  młodości swojej i rodziny, ja k  również i stosunków 
fam ilijnych w przeszłości tejże. Tyle zmian i rewolucji krajo­
wych przeszedłszy, zastanaw ia się pan Suleżycki nad niem i ze 
stanow iska polskiego szlachcica, z pod zaboru pruskiego, k tórego 
ówczesne postępowanie z narodem polskim , a szczególniej szlachtą, 
w jaskraw ych barw ach wystawia. Każdego kogo ty lko  ruch po­
lityczny tam tych  prowincji obchodzi, książka ta  zajmie niezawo­
dnie. Usposobienia obywateli bardzo jasno skreślił a u to r ; do 
wszystkich bowiem czymnych, a następnie  prześladowanych n a le ­
żąc, zaszczycony przytem  zaufaniem  rodaków, m ógł łatw o pojąć 
i ocenić, isto tne  tychże obywatelskie i patrjo tyczne zalety.

Całe to  dzieło w ogóle, chociaż pięknym  językiem  K rasze­

w skiego i Zacharjasiew icza nie zachw yca, chociaż um ysł czytel­
n ika  zbyt szorstkiem i, a naw et niestosow nem i w yrażeniam i często 
razi podobać się jednakowoż powinno, tak ie  z niego wieje ciepło 
poczciwego serca i szczery patrjotyczny zapal Polaka, połączony 
z praktycznem i praw dam i wypróbowanego gospodarza.

H elena O “

—  J .  H . Bjchler ze Lwowa, założył księgarnię polską w Po­
znaniu  przy  u licy W ilhelm ow skiej. P . R ychter, wydawca „S trze­
chy" um iał sobie we Lwowie zjednać szerokie zaufanie, — dla 
teg o  też prawdziwie się cieszym y z podobnego dla Poznania n a ­
bytku.

— Władysław Roziebrodzki, wykończył podobno kom edję p. n .: 
„ W  jesien i “

— W  zeszłą sobotę 19 p. m. rozpoczęło nowe towarzystwo 
p. D obrzańskiego szereg przedstaw ień ta k  powszechnie znaną 
a mimo to  nie starzejącą się sz tuką  F red ry  (ojca) Śluby panieńskie.
— Przywodzić treść sz tuki byłoby zupełnie n iepo trzebnem , mało 
k to  pewnie je j nie zn a , jedynie wspomnieć tu  w inniśm y o a r ty ­
stach  biorących w niej udział. Ju ż to  widzowie ogólnie wynieśli 
z tego pierwszego przedstaw ienia przeświadczenie, że Poznań po­
siada tow arzystw o dram atyczne m ogące się śm iało ubiegać 
o lepsze z lwowską i krakow ską sceną. Co w ięcej, — podczas 
gdy lwowska dziś opustoszona, gdy w krakowskiej obok pani 
Hoffmann i pana Ładnow skiego syna i wreszcie p . Bendy reszta 
personału je s t  arcy-słabo obsadzoną, poznańskie towarzystwo do­
piero rozpoczynające może się ju ż  poszczycić kilkom a prawdziwie 
swój zawód pojm ującym i artystam i.

Podczas sobotniego przedstaw ienia p. WoSańskl w roli Gu­
staw a pokazał ty le  znajomości praw dy czy to  w chw ilach rozrzu­
cenia owego lekkom yślnego, nieco s try j owskićm pobłażaniem  po­
psutego trzp io ta , czy też w tedy gdy opanowany prawdziwem 
uczuciem wypowiada te  tyrady, wzniosłe wyłącznie w ustach  pra­
wdziwego a rty s ty  — dla m iernego zaś będące zazwyczaj ośmie­
szającym  go szkopułem. To też gdy p. W olański mówi n. p. te  
słowa:

„N ie wierz Anielo te j pieszczocie w zroku ..."  itd . 

lub  gdy w ykładaR adostow i teorję  m agnetyzm u serca, widzowie, k tó ­
rzy zazwyczaj słowa tego rodzaju przyjm ować zwykli z pewnym szy­
derczym póluśm ieszkiem  — z dziwnem na ten  raz słuchali ich 
natężeniem , m imowolnie poważniej nastro jen i. Scena owej roz­
mowy zakończonej snem  i scena lis tu  również by ły  niezrówna- 
nemi. —

K lara  (pani W olańska) odrazu z jednała  sobie sym patję w i­
dzów, nietylko g rą  s ta ran n ą , wykończoną i wszelkim w;.mogom 
odpow iadającą, ale i powierzchownością rzeczywiście pociągającą;
— obok tak  dobrze oddanych m iejsc ja k : gdy się dowiaduje 
o radach  udzielanych je j wielbicielowi Albinowi (p. Kwieciński) 
przez G ustaw a, jak  owa g ra  słów w sprzeczce z Gustawem  
z praw dziw ą oddana elegancją, ja k  owo ironiczne:

„W yższości mężczyzn nad zdanie kobiety 
N adto  przed chwilą doznałam  n ies te ty  itd . 

raziła  nas nieco owa przysięga nie dość poważnie, n ie dość 
z w iarą w siebie i tem  mlodzieńczem  silnem  przeświadczeniem, 
jak ie  je j towarzyszyć było powinno, wypowiedziana. J e s t  to j e ­
dnak drobna uste rka  w obec całości artystycznej gry pani Wo-
jariskiej.

P rzedstaw ienie zakończono żywym obrazem. — W pośród 
dwóch uwieńczonych m edaljonów  F red ry  i Słowackiego, d łu ta  
Leopolda Steinm ana, czytaliśm y słowa J .  N. Kam ińskiego:

W iek swój poniża zdaniem zardzewiałem,
K to czczej zabawy szuka tu  powodu!
Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem,
Rozmawia scena ze sercem narodu.

N azaju trz  dawano „Zrzęda i przekora11 F re d ry  (ojca), w k tó­
rej m łody dyrek tor pow itany został przy wejściu grzm otem  okla­
sków; — był to  dowód sym patji, ja k ą  Poznań zawsze okazywa*



p. Dobrzańskiem u, — dziś do dawnych zasług dołączył on nową, 
dając m iastu  tak  dobre tow arzystw o; bo każdy przyzna , że n a j­
większe zamiłowanie ojczystej sceny słabnie, gdy się na  niej spo­
tykam y z nieudolnością. — W  drugiej sztuczce tłom aczonej z fran- 
cuzkiego: „Być kochanym  lu b  um rzeć“ p. Kwieciński g ra ł z w ielką 
w erw ą; p iękną g rę  jego  m ieliśm y ju ż  sposobność ocenić w roli 
A lb ina, mimo że kreacja t a  sam a przez się je s t  najw yższą prze­
sadą i nieprawdopodobieństw em , co nieskończenie u tru d n ia  zada­
nie arty sty .

— pj8 pamiątkę stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru Polski 
wydaje A. N o w o le c k i  w K r a k o w ie  dziełko ludowe, n ie prze­
chodzące rozm iarem  dziesięciu arkuszy druku, opracowane w spo­
sób obrazowy i zajm ujący, ozdobione licznem i illu stracjam i, wy- 
konanem i przez Ju lju sz a  Kossaka, W . E ljasza  i  innych artystów . 
P rzed p ła ta  na  to  dziełko pam iątkow e wynosi 12 sbr. — W tym że 
celu wydawnictwem zajm ują  się, ile  nam  wiadomo, D ziennik P o ­
znański, h rab ia  P la te r  w B appersw ylu i nasz Tygodnik W ielko­
polski. — Oby nieobojętność naszej publiczności d la  płodów d u ­
c h a  p o l s k i e g o  w rzeczy samćj dowiodła ż y w o t n o ś c i  n a ­
r o d u  o d  s t u  l a t  p o d b i t e g o .

— J... II... wydał w W ilnie dzieło p. n .: „Dublssa“ g łó­
wna rzeka w dawnem księstw ie Żmujdzkiem, dziś w gubern ji 
K ow ieńskiej.

— Gustaw Roszkowski ogłosił w W arszaw ie dziełko p. n . : 
„Stanow isko szkoły historycznej w nauce praw a.11

— Odbieram y z Krakowa:
„W czoraj R y ch te r rozw inął swój niepospolity ta le n t w Mo­

lie ra : l ’A v a r e ;  — gra  n iezrów nanie, — sala  te a tra ln a  zaledwie 
była pełna a naw et dwie loże n iezaję te , ale dziwić się tem u  nie 
można, źle w ybrał dzień, bo w ty m  sam ym  czasie były nieszpory 
z powodu M atki B. różańcowej a u żydów kuczki.11

— Z ostatn iego sprawozdania zarządu Czytelni w Kołomyi 
k tó ra  „n ie  pow stała jako  dojrzały owoc kw itnącej o ś w i a t y  
l u d o w e j ,  ale utw orzouą została przez k lasę w ykształceńszą jako 
środek do p o d ź w i g n i e n i a  m n ie j  o ś w ie c o n y c h  b r a c i  n a ­
s z y c h ,  jako lekarstw o niejako do p r z e b u d z e n i a  l u d u  z le ­
ta rg u  i p o p r o w a d z e ń  ia  go  do  l e p s z ó j  d o l i ,11 wyczytujem y 
z praw dziw ą radością, iż rzeczona czytelnia rozporządza już  1079 
tom am i dzieł poważnych i belletrystycznych.

— W  tych  dniach odebraliśm y lis t, który z powodu ważno­
ści kw estji, jak ą  podnosi w całości tu  zam ieszczamy:

Szanowny R edaktorze!
Niedawno p y tał m nie przyjaciel, jak ie  książk i byłyby n a j­

stosow niejszem u na jlepszem i i niezbędnie potrzebnem i każdemu 
Polakowi do założenia m alej biblioteczki domowej ?

Przyznam  się żem był w am barasie, boć też  nie łatw o na 
to  odpowiedzieć.

Po nam yśle więc poleciłem  m u przedew szystkiem  kupić h i- 
sto rję  narodu polskiego i wym ieniłem  m u kilka  dzieł, podnosząc 
zarazem ich  dodatn ie i ujem ne strony, o ile  to zaczerpnąłem  
z sądu jednego  z pism  naszych literack ich .

N ajlepszym  podręcznikiem  h isto rji polskiej w I .  tomie je s t  
L e l e w e la ,  Dzieje Po lsk i aż do śm ierci S te f m a  B atorego — 
ty lko  że się na śm ierci tego króla kończy. Całość zaś zawiera 
S c h m i t t a ,  Dzieje Po lsk i aż do dni naszych, także w I. tomie.
Z obszerniejszych dzieł najlepszem  je s t :  M o r a c z e w s k ie g o ,  
Dzieje Rzeczypospolitej Po lsk ie j, tomów 9 — ale także  ty lko  do 
Ja n a  Kazim ierza doprowadzona. S z u j  s k i e g o ,  je s t  bardzo s tro n ­
nicza i nie m a w nićj ścisłości czyli praw dy historycznej. — K o- 
r o n o w i c z a  Słowo dziejów  polskich w 3 tom ach je s t więcej p o ­
glądem  filozoficznym. — To są  wszystkie, jak ie  znam  księgi h i­
storyczne.

W edług m ego zdania kup h isto rję  Schm itta  a do niej m appę 
Rzeczypospol. przez Topolnickiego. Oprócz tego, dzieła M ickie­
wicza, Słowackiego, K rasińskiego, Kochanowskiego, N aruszew i­
cza, Niemcewicza, Czajkowskiego, Kraszewskiego, W inc. Pola, 
Lenartowicza, Goszczyńskiego. Możesz także zakupić wydanie 
B ibljoteki ludowej, wychodzącej sta ran iem  W ładysław a M ickie­
wicza w Paryżu, (które to wydawnictwo te raz , jak  m i się zdaje, 
je s t  zawieszonem) a  naw et niektóre dzieła zagranicznych autorów , |

k tó re  kw estję  naszą  lub słow iańską w ogólności trak tu ją .
Mój kochany, odparł m i, to coś m i tu  wyliczył, je s t  wszy­

stko bardzo piękne i pożyteczne, lecz pozwól sobie zrobić uwagę, 
że chcąc wszystko to nabyć, trzeba mieć i kw estję p ieniężną na 
oku. Gdybym wszystkie te  dzieła chciał kup ić, m usiałbym  roz­
porządzać znacznym funduszem, którego ja k  wiesz, tu  za granicą 
żaden z nas nie m a ; chcąc książki choćby po trosze nabywać, 
jeszcze byłoby to niepodobieństwem  — bo weź n. p. jednego L ele­
wela lub  M oraczewskiego, za którego m usisz naraz gotówką 
1 0 —15 a i więcej reńskich  w. a. złożyć. Gdybyto nasze dzieła 
na  sposób zagranicznych wydawnictw , w luźnych zeszytach, po 
cenach bardzo zniżonych, azatem  każdem u przystępnych, wyda­
wano, w tenczas byłoby każdem u z nas, n ietylko za g ran icą  ale 
i w kraju, bardzo ułatw ionem  kupno narodowych utworów. Niech 
wyjdzie co tydzień m ały zeszyt po 5 lub 10 centów, a  zobaczysz 
że zyska na tern publiczność i wydawcy.

Przyznaję, rzekłem , że masz słuszność; powiem ci naw et, 
że w zeszłym  roku redakcja Dziennika L iterackiego przedm iotowi 
tem u osobny a rty k u ł p. n. „T anie  w ydawnictwo11 pośw ięciła, lecz 
o ile  sobie przypom inam , trak tu je  tę  kw estję najw ięcej w w ła­
snym in teresie  — wydawnictwo B ibljo teki Mrówki — które re ­
a ln ie wziąwszy je s t  rzeczywiście tan ie , — na pojedyncze indywi­
dua jednakowoż je s t  drogie. — T ak  je s t, ty lko n a  sposób wyda­
w nictw  dzieł zagranicznych, w formie kieszonkowej, w m ałych 
tygodniow ych zeszytach, po bardzo um iarkow anej cenie (5 lub 10 
centów) byłoby każdem u umożebnione nabycie naszych klasycz­
nych utworów. — W iesz co, udam  się da Redakcji Tygodnika 
W ielkopolskiego, przedłożę je j m yśli i życzenia nasze i poproszę 
j ą  o ra d ę ... D r o ż y ń s k i .

W  odpowiedzi donieść P an u  możemy, że m yśl jego dawno 
je s t  ju ż  m yślą redakcji — spopularyzować dzieła naszych najznako­
mitszych aulorów — uczynić je  przystępnem i dla ogółu, u nas gdzie 
dotąd  książki są tak  wygórowanie drogiem i w porównaniu w in ­
nym i k rajam i — było i je s t  zam iarem  Tygodnika, i, co P an a  pe­
wnie ucieszy, donieść m u możemy, że wkrótce, kto wie naw et 
czy nie od przyszłego roku m yśl ta  wejdzie w życie, poczyniliśmy 
ju ż  bowiem w tym  celu n iektóre kroki wstępne u  rodzin autorów .

Przeprow adzenie tego  zam iaru w k ra ju  naszym  nie będzie 
ja k  w Niemczech spekulacją, bo naród nasz nie dorósł jeszcze do 
tego, aby w szystkie klasy, ja k  to  m a miejsce w Niemczech, brały 
w takiem  wydawnictwie u d z ia ł; d la  nas jed n ak  dostateczną bę­
dzie m yśl, że choć w części przyczyniliśm y się do rozszerzenia 
ośw iaty w Ojczyźnie.

Przedpłaeiciele 
na książkę p am ią tkow ą  n a szego  w ydaw nic tw a .

1. Alfons O święcim ski z Oświecima p. Doruchow em .... 2 egz.
3. Adam  Lew  h rab ia  Soltan  z W aplewa p. S tarym

S k rzy n k a  do listów.
Pan u  X .. A .. B .. Rozwaliny czyli uwagi nad rewolucjam i 

narodów , drukow ane były na końcu przeszłego lub  na początku 
obecnego stu lec ia ; — autorem  ich je s t  K onstan ty  Franciszek de 
C hasseboeuf-Y olney; — nazwiska tłom acza polskiego n ie znamy.

Panu Józefowi J . .  z K a ry n tji:  Z nadesłanych nam  pieniędzy 
zostaje n a  przyszły k w a rta ł 20 centów.

Pan u  W incentem u Ł   w G a.... i W . N   w So.... W y­
słaliśm y życzone książk i.

P a n i M.... W .... w So.... P ostaram y się o dzieła chwilowo 
wyczerpane.

Panu Florjanow i Zagłobie z C hełm na: W iersza jego zam ie­
ścić nie możemy.

Dr. J .„ . M.... J . .. .  w D oles: N adesłaną przesyłkę odebraliśm y. 
Dziękujem y.

W ołodem u Skibie w Krakowie: Obyw atel D uszyński z P a ­
kości, wniósł 7 */2 sbr. p rzedpłaty na Coś za czwarte ćwierćrocze.

L u d w i k a  M e r z b a c h a  w Poznaniu,Odpowiedzialny redak tor i nakładca E d m u n d  C a l l i e r .  — Czcionkami drukarni


